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Redakcja i administracja „low, Kurjera 
Łódzkiego“ mieści się w lokalu przy u 


Zachodniej Ni 87. 


Interesowani do redakcji, zgłaszać się mogą 
od 1 i pół do 8 po poł. i od 6 do 7 wiecz. 
Administracja otwarta od 8 rano do 7 wiecz. 

Adres telegratficzny „łódź Kurjer* 


Piątek, dnia 6 listopada 1514 r. 


Zmiana adresu 20 kop. 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6,|| 
półrocznie rb. 8, miesięcznie kop. 50. | 


Za odnoszenie do domu lub przesyłkę pocz- 
tową dolicza się 20 kop. 


Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie 


wiersz 


miesięcznie. 10 kop., 


Telefon Ne 253. 
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Dziennik polityczny, społeczny I literacki. 


Cena ogłoszeń: |I-sza strona 50 kop. za 
lub jego miejsce, 
nekrologi i reklamy 15 kop:, ogłoszenia zwyczajne 
Drobne ogłoszenią I*|a kop. 

Ogłoszenia zamiejscowe: I strona 50 
kop. reklamy po 20 kop., zwycz. 12 k. za wiersz 
lub jego miejsce, w tekście 75 kop. 


nadesłane 50 kop, 


za WwyTAaA 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nie będzie. 


Agentury: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 28; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk Aleksandra Lach 
WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, zagranicą iw Król. Poiskiem, oprócz Łodzi i okolicy dane jest Domowi Handl. La IE, fłetzi I S-ka. 


LU Teatr u | 


TALJA 


POLSCY ARTYŚCI, | 
ZJEDNOCZENI. 


| Trójka Faultajska 


W sobotę 7 1 w niedzięlę dn. 8 b. m. o godz. 6 i pół wiecz. 


koniec o godz. 9-ej. 
Sztuka w 3-ch obrazach z pro- 


| Wo DRZYMAŁY logiem Rączkowskiego, na tle 
| stosunków w Poznańskiem. 
| AMŃNESTJA Obraz dramatycz. H Hejermansa. 


Niedziela 8-go o godz. 3-ej po poł. 


Wodewil w 4-ch aktach, 
ze śpiewami i tańcami. 


Wojna Rosji z Turcją. 


-. położenie ekonomiczne 
Curcji. 

Że położenie ekonomiczne pań- 
stwa otomańskiego od dawien dawna 
przedstawia się nieświetnieę, a od 
epopei bałkańskiej wprost rozpaczli- 
wie, nie stanowi to dla nikogo tajem- 
nicy. 

Wprawdzie urodzaj tegoroczny, 
a nawet kilka lat ostatnich dzięki 
zaprowadzonym inowacjom i  ulep- 
szeniom  meljoracyjnym, kredytom 
rolnym i t. p. zarządzeniom, z opieki 
niemieckiej powstałym — był niezły, 
W każdym innym kraju uważanoby 
to za nader pomyślną okoliczność, 
ale nie w Turcji, 

W pierwszym rzędzie odbiło się 
to na spadku cen zboża na rynku 
stambulskim, dokąd przewożą dzien- 
nie po 75 wagonów zboża z Anatolji, 
Ze 120 piastrów za worek cena spadła 
do 107. 

Rezultat dobrego urodzaju, zni- 
weczony został dzięki nieumiejętne- 
mu podziałowi zapasów. 

Realizacja urodzaju znalazła się 
zatem w bardzo niesprzyjających 
warunkach, 

Handel w kraju ustał sparaliżo- 
wany, a przyczynia się ku temu 
zamknięcie Dardanelów. 

Uczuwać się daje zupełny brak 
cukru, którego wcale nie dowożą. 

Cenę na cukier podwyższają z 
każdym dniem, i niezawodnie pod- 
wyższana będzie w dalszym ciągu, 
gdyż dowóz roczny cukru wynosi i2 
miljonów pudów, a obecnie Turcja 
zapasów cukru nie posiada. Rząd 
turecki zmuszony był ustanowić mo- 
ratorjum, które przedłużono do 8 
stycznia 1915 roku, przyczem piaca 
za wynajem różnych lokali powinna 


być wniesiona do 14 listopada no- 
wego st. ~ 

Mobilizacja i zastój w handlu 
wpłynęły znacznie na zmniejszenie 
się dochodów państwowych. 

Potwierdzają to dane o docho- 
dach za miesiąc sierpień, a kontro- 
lowane przez „Detto Publique“ 
wyniosły 839,000 lir, ni 

W tymże miesiącu roku zeszłeg 
wpłynęło o 50,000 lir. więcej. 

Dla pokrycia wydatków Porta 
zmuszona była wydać pieniądze pa- 
pierowe. l 

Według posiadanych przez sfery 
finansowe  piotrogrodzkie danych, 
bank otomański zamierza powiększyć 
emisję banknotów z dwuch do czte- 
rech miljonów funtów tureckich. 


Na ogół, podjęta przez rząd tu- 


recki akcja finansowa pozbawiona: 
jest wszelkiej planowości. 


Według obliczeń finansistów utrzy- 
manie dzienne żołnierza wynosi 5 rb. 
Koszt zaś dzienny utrzymania pół 
miljonowej armji tureckiej wynosić 
będzie 2 i pół miljona rb. 

Rząd turecki zmuszony zatem 
będzie zwrócić się do Niemiec z 
prośbą o udzielenie jej kredytu, a i 
niemcy przecież nie posiadają zapa- 
sów niewyczerpanych... 

Wytworzyła się więo sytuacja 
dla Turcji bardzo niepomyślna Nie- 
wątpliwie grozi Turcji nietylko ban- 
kructwo moralne, ale też i ekono- 
miczne. 


Gdzie koreentruja Się 
armja turecka? 


Dzień 29 ub. m. uważany będzie 
za dzień rozpoczęcia wojny Rosji z 
Turcją. Tę datę nosi rozkaz do armji 
kaukaskiej, wydany przez ks. Wo- 
roncowa—Daszkowa, rozkaz, w któ- 


rym jest powiedziane, iż Najwyżej 
rozkazano przestąpić granicę. 

Jak wiadomo, armja turecka w 
składzie około 8 korpusów, razem z 
konnicą, składającą się z kurdów, 
skoncentrowała się w Armenji, na 
północ od Erzerumu. 

Konnicę kurdyjską liczą na 
50,000 ludzi i to wojsko według 
wszelkiego prawdopodobieństwa — 
pohnięto ku granicy na spotkanie 
naszej awangardy. 

Oddziały kurdów, zwane „Aszy- 
ret“, tworzą kawalerję nieregularną, 
formowaną na czas wojny wśród ple- 
mion kurdyjskich, zamieszkujących 
pogranicze rosyjsko-tureckie. 

Wprawdzie kurdowie należą do 
piemiok: wojowniczych, jednakże jest 
to lud napół barbarzyński, który 
zajmuje się naprzemian hodowlą by- 
dła i rozbojami i trudno poddaje się 
dyscyplinie. Są to właściwie bandy 
rozbójnicze, które wolą rabować lud- 
ność bezbronną, jak walczyć w polu 
z wojskiem regularnem. 

Jeszcze przed napadem turków 
na pobrzeże czarnomorskie wiadomo 
było, że armja turecka skupiła się 
na północo-wschód od Erzerumu, na 
drodze do granicy rosyjskiej. A więc 
znajduje się ona między grzbietem 
Sywrydaku a Araksem, osłaniając 
drogę najściu armji rosyjskiej od 
strony Olty, Karaurhanu i Kahyzma- 
nu. Punkty te, znajdujące się w po- 
bliżu granicy tureckiej, stanowią naj- 
podatniejszy teren dla ofenzywy w 
stronę armii tureckiej. 

Według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa turcy, zajmując ten okręg, 
wysłali naprzód w celach wywiadow- 
czych kawalerję kurdyjską, która u- 
nikając boju, zadowolni się stwier- 
dzeniem stanowiska, zajętego przez 
ofenzywę rosyjską, skryje się na stę- 
pnie na skrzydłach. Główne zaś siły 
tureckie, mając oparcie o Krzerum, 
będą się starać przystąpić do natar- 
cia, zanim zdążymy rozwinąć front. 

Stary to sposób turecki, znany 
i stosowany dawniej, a ostatnio w 
wojnie 1877—78 roku. 

A turcy są konserwatystami i 
nie lubią zmieniać zwyczajów swoich. 


0 dobrą sławę Zodzi. 


Jak Belgja na Zachodzie, tak Kró- 
lestwo Polskie tu, na Wschodzie, z 
woli dziwnych wyroków losu czy też 


z mocy przeznaczenia  dziejowego, 
stało się ogniskiem  najintensywniej- 
szych działań wojennych obu prze- 


ciwników, widownią najkrwawszych 
bitew, terenem najzacieklejszych starć 
objektem bezustannej, wyczerpującej 
kraj i ludność okupacji... 


| ca 


Na tym krwawym obszarze Łódź, 
jakkolwiek pozbawiona cech znacze- 
nia strategicznego, ma wszakźe wiel- 
ką wartość, jako zbiornik wielkomiej- 
ski, węzeł kilku dróg komunikacyj- 
nych i ośrodek przemysłowy, przed- 
stawiający spory walor w sensie swej 
zdolności wytwórczej, 

Dla tego też Łódź raz po raz 
wypływa na widownię POZA 
obecnej wojnie, zwracając na siebie 
uwagę jako punkt pod rozmaitymi 
względami koncentracyjny. 

Nie dziw więc, że wypadki łódz- 
kie, życie naszego miasta, układ w 
niem najróżnorodniejszych stosunków 
—wszystko to stanowi przedmiot ba< 
cznej uwagi całego cywilizowanega 
świata, przedewszystkiem zaś War< 
szawy i stolic Cesarstwa. 

Co pewien czas przybywają da 
Łodzi korespondenci specjalni pism 
rosyjskich i zagranicznych; skrzętnie 
zbierają oni materjał, dotyczący na- 
szego życia i panujących nastrojów; 
badają stosunki; ważą okoliczności, 
znamionujące ich zmiany. 

We wszystkich pismach wiado 
mości z Łodzi i o Łodzi odpowiednio 
są cenione i często udziela się ich 
ocenie przodujące miejsce. Najmniej.. 
szy fakt z wydarzeń łódzkich nić 
przejdzie w stołecznych miastach Ce- 
sarstwa i zagranicy bez echa, bez 
adnotacji, bez krytyki. 

Jeżeli dziś na tem miejscu po- 
ruszamy fakt ten, tak dobrze TE 
stkim znany, to czynimy to z całą 
świadomością aktualności pewnego 
pytania, mianowicie: 

Czy ludność naszego miasta, ja- 
ko ciało zbiorowe, odpowiedzialne w 
opinji ogólnej za wszystko, co ozyni, 
solidarnie,— dźwignęła się już do xna- 
leżytego poziomu społeczno-etyczne- 
go? Czy dba poważnie o dobrą sła- 
wę naszego miasta, jako nierozerwal- 
nej cząstki całego kraju? Czy Łódź 
wyczuwa bezpośrednio i nieomylnie 


puls życia narodowego, kierunek my- 


śli politycznych, tendencje społeczne 
Królestwa, jako wchłaniającego tę 
Łódź organizmu? | 

Mówiąc wyraźniej: czy postępu- 
jemy tak, jak należy? czy wszystko 


„to czynimy, czego tak poważna dzie- 


jowej wagi chwila od nas wymagał 
Czy zwalczamy szkodliwe fermenty, 
niebezpieczne instynkty i przywary 
wprawdzie drobne w swej istocie, 
lecz nieraz groźne w następstwach? 

Czy lekkomyślnością swoją i po- 
wierzchownością sądów i zapatrywań 
nie powiększamy dzielących nas roz- 
łamów, nie pogłębiamy  wyodrębnień 
separatystycznych? Czy nie szerzy: 
my postrachów, zatruwających orzeź 
wiającą atmosferę, przesyconą hasła: 
mi walki o wolność i szczęście naro- 
dów? 

Niechaj każdy ponowi odpowie» 
dzialność za swoje czyny, lecz nie 
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chaj Łódź stanie przed światem jako 
zwarta organicznie całość społeczna, 
odpierająca  miezasłużone zarzuty, 
unikająca powodów do jakichkolwiek 
zarzutów, a nawet ich pozorów; nie- 
cha) zasiuży sobie w dziejach tej 
wojny na czystą i światłą choćby 
skromną kartę! 
waw 


O przebiegu walk w ostatnich 
dniach „Armiejskij Wiestnik* donosi 
co następuje: 


Nad granicą Prus Wschod- 
nich. 


Dnia 29 z. m., w okolicach Baka- 
larzewa, o 20 wiorst na zachód od 
Suwaik, odbywała się zacięta bitwa 
z przeciwnikiem. Niemcy skupiwszy 
w tym okręgu duże siły, skierowali 
w stronę południa szereg uporczy- 
wych ataków na wojska rosyjskie w 
celu obejścia prawego skrzydła gru- 
py, działającej w okręgu Ełk—Graje- 
wo i w ten sposób odrzucenia wojsk 
rosyjskich na poprzednie pozycje. 

Od 23 do -29 października — pi- 
sze dalej „Armiejskij Wiestnik* — 
aporczywa bitwa pomiędzy siłami 
rosjan i niemców trwała w dalszym 
ciągu, ogarniając coraz większą prze- 
strzeń na północ w kierunku Wierz- 
bołowa. Przeciwnik prowadzi usilne 
i powtórne ataki na wojska rosyjskie 
silnie ostrzeliwując z artylerji pozy- 
cje rosyjskie. Wszystkie ataki nie- 
przyjaciela pomyślnie zostały odpar- 
te przez wojska rosyjskie, które za- 
dały prusakom duże straty, 

„Niemcy doznawszy niepowodze- 
nia na froncie Toruń—Kraków, usil- 
nie nacierają teraz na nasze skrzy- 
dła — pisze dalej „Armiejskij Wiest- 
nik* — w okręgu Prus Wschodnich 
i Galicji, pragnąc zapewne w ten 
sposób zmusić nas do przerzucenia 
części korpusów do tych jakoby nie- 
bezpieczzych dla mwas- punktów i 
przez to samo osłabić nasze ściganie 
armji austro-niemieckiej na froncie.* 


Toruń—Kraków. 


„Od 29 października do 1 listo- 
pada — brzmi dalej relacja „Arm. 
Wiestnika*—bitwy tylnych straży i 
ściganie cofającej się armji austro- 
niemieckiej trwają w dalszym ciągu“. 

„Grupa sił nieprzyjacielskich, 
działająca pod Warszawą, odeszła 
pod naporem wojsk rosyjskich d. 23 
października na zachód do okręgu 
Włooławek—Łęczyca, o 60 wiorst na 
południe od Włocławka, Wojska ro- 
syjskie, nie dając przeciwnikowi ani 
minuty odpoczynku, ścigają ustępu- 
jące oddziały armji austro-niemiec- 
kiej, której tylne straże d. 1 listopa- 
da rozciągnęły się na linji Pabjanice 
Piotrków—Sandomierz. 


Nad Wartą. 


„Wzdłuż rzeki Warty pod Nowo- 
radomskiem— pisze dalej „Armiejskij 


Niemiec latający. 


(Z opowiadań żołnierza). 


Po ciągłej, do szpiku kości prze= 
nikającej słocie, nastała wreszcie po- 
goda. Ostatnie chmurki, posuwając 
się chyżo po niebie, znikały hen, da- 
ieko, bezpowrotnie. Zajaśniało słonko 
blaskiem radosnym, osuszając cie- 
plem swem pełne błota drogi wiej- 
skie, rozpraszając ożywczemi promie- 
niami ponurych dni jesiennych—za- 
dumę i tęsknotę. 

Otworzono drzwi i okna w zaję- 
tych przez nas chałupach, aby prze- 
wietrzyć duszno izby. 

„ We wsi, w której kwaterował 
od pewnego czasu nasz oddział, pa- 
nował spokój niczem niezamącony; 
mieszkańcy jej przyzwyczaili się już 
do ponurych akordów dział, rozlega- 
jących się często słabem echem w od- 
dali, 

Niepokojącym nas złem był je- 
dynie „niemiec latający“, jak nazy- 
wano samolot nieprzyjacielski, uka- 
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Wiestnik* niemcy wybudowali sze- 
reg okopów dla piechoty i artylerji, 
dobrze zastosowanych do mie scg- 
wości i umiejętuie zamaskowanych”. 

„Wogóle niemcy mają zasadę: a- 
takując i pozostawiarąc za sobą 
przestrzeń, którą przeszli, natych- 
miast wznoszą na tyiach swoich 
wojsk szereg silnych linji obron- 
nych, o które w razie niepowodzenia 
cofujące się wojska niemieckie mopą 
zawszę się oprzeć i wydać ścigające- 
mu przeciwnikowi nową bitwę”. 

„Ostatnią zaporą, która powin- 
na przeszkodzić wtargnięciu armiji 
rosyjskiej w granice Niemiec, będzie 
zapewne silna linja obronna «4 forty- 
iikacjami, zrobiona przez, niemców 
na froncie Kraków— Częstochowa — 
Kalisz. Oto dlaczego wszystkie bi- 
twy arjergardy prowadzone przez 
wojska austro-niemieckie, nabrały w 
ostatnich dniach takiego uporczywe- 
go charakteru. 

„Nie bacząc na uporczywość nie- 
przyjacieią i jego umocnione pozycje 


nasze wojska—ciągnie dalej „Arm. 
Wiestn *—od 23 do 29 października 
osiągnęły szereg częściowych powo- 


dzeń, świetnie wypierając przeciwni- 
ka z jego umocnionych linji i w dal- 
szym ciagu ścigały ustępujące od- 
działy armii austro-niemieckiej, bio- 
rąc do niewoli oficerów i szeregow- 
ców i zabierając armaty, kartaczow- 
nice, jaszczyki, pociski i wozy“. 


Pod Tarłowem. 


„Dn. 20.10 pod Tariowem, na za- 
chód od Józefowa, pod przeprawą na 
Wiśle, ustępujący uustrjacy wpadli 
pod ogień krzyżowy 1 ponieśli cięż- 
kie straty w zabitych i rannych, 
przyczem do niewoli dostało się prze- 
szło 1,000 austriaków*, 

„Podczas ostatnich bitew na le- 
wym brzegu Wisły do 28 paździer- 
nika wojska resyjskie wzięły do nie- 
woll 82 oficerów i przeszło 8,000 sze- 
regowców*. (Liczba ta, jak głosi ko- 
munikat dzisiejszy podniosła się do 
15,000). 

Pod wieczór. dn. 81.10 wojska ro- 
syjskie.w dalszym ciągu 
całym froncie ustępującego przeciw- 
nika“, 


W Galicji. 
„Od dnia 29 października do 1-go 


listopada trwały uporczywe bitwy 
z austrjakami. Silna grupa wojsk 


nieprzyjacielskich  przedsiębrała w 
ciągu tych dni nad Sanem szereg 
energicznych ataków, popieranych 
przez bardzo silny ogień artyleryj- 
ski“. „Wojska rosyjskie dzielnie od- 
party, wszystkie ataki i prowadzimy 
dalej przeprawę na lewy brzeg 
Sanus. 

„W nocy na 30 października nasz 
pułk — pisze dalej „Arm, Wiestn,*— 
przekopał transzeję do szańców nie- 
przyjacielskich, wtargnął do nich i 
PARA y z popłochu, wywołanego 
przez nieoczekiwany atak, bagnetami 
wyparł austrjaków z zajmowanej 
przez nich fortyfikacji. 

„Druga silna grupa austrjacka, 
działająca na południe od Przemyśla, 


zujący się codziennie nad naszemi 
głowami, 

Dnia poprzedniego, stał się on przy- 
czyną nieopisanego popłochu, jaki 
wywołał w całej wsi przez rzucenie 
dwuch bomb. 

Około szóstej bowiem, przed sa- 
mym zachodem słońca, z poza gęsto 
snujących się po niebie chmur, wy- 
łonił się „niemiec latająny* i na dość 
znacznej wysokości to ukazując się, 
to chowając, zawisnął jak sęp nad 
naszą wsią. 

Pochwycono za broń i nie spusz- 
czając wzroku z posuwającej się w 
podniebnych sferach kreski, czekali 
z biciem serca na zbliżenie się in- 
truza, 

Wtem rozległ się wśród ciszy 
okrzyk: 

— Rzucił! Rzucił! 

Bystre oko jednego z kawalerzy- 
stów dostrzegło rzucony przez lotni- 
ka pocisk, który wysoko w powietrzu 
błysnął piomykiem i w połowie dro- 
gi na ziemię, rozerwał się, wydając 
trzask ogłuszający. 

W odpowiedzi na bombę posy- 
pał się w strodę samolotu grad kul, 


„NOWY KURJER ŁODZKI — 6 listopada 1914 r. 
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rozbita w poprzednich bojach, prze- 
ciagneta ku sobie posiłki, z których 
pomogą ma nadzieją powstrzymania 
pościgu rosylskiego. 

„Największą dzialalność austrją- 
cy wykazują w Karpatach, w okręgu 
Turki. Ukazawszy się w niewieikich 
oddziałach w różnych okręgach, nie- 
przyjaciel postawił sobie za cel 
odciągnięcie uwagi wojsk rosyjskich 
i umożliwienie swoim głównym si- 


łom pomyślnego wykonania danych 


Pogłoski o zdobyciu Kra- 


KOWFULa 


Jedna z gazet krakowskich zwra- 
ca uwagę na konieczność położenia 
kresu dalszemu szerzeniu pogłosek o 
zajęciu Krakowa przez wojska rosyj- 
skie. 

Pogłoski te do tego stopnia ucho- 
dzą na Węgrzech za prawdę, że wie- 
le biur pocztowych nie przyjmuje 
listów i posyłek adresowanych do 
Krakowa. 

Ta sama gazeta donosi, że rząd 
austrjacki zabronił przywozu do Au- 
stro- Węgier gazet niemieckich. 


Wojowmicze dzieci. 


Jak donoszą gazety piotrogrodz- 
kie, cyrkuły w tem mieście .dosłow= 
nie zalane są reklamacjami o zagi- 
nionych chłopcach w wieku szkol- 
nym, uciekających z domu rodziciel- 
skiego w zamiarze dostania się na 
teatr działań wojennych. 

Chlopcy ci uciekają, uzbrajając 
się tem, co mają pod ręką: zamożniej- 
si zabierają rodzicom broń palną, u- 
boższym wystarcza nóż kuchenny 
lub drążek żelazny. 

Przekonawszy się, że policja 
szybko chwyta zbiegów, wyjeżdżają- 
cych koleją, udają się oni z Piotro- 
grodu za rogatki pieszo i idą wzdłuż 
toru kolejowego, dopóki z głodui 
zmęczenia nie zatrzymają się na sta- 
cji, skąd zwykle są etapeni odsyłani 
do miejsca zamieszkania. 


„kFluzarzy Śrmierciśś 


Między przywiezionymi do Pio- 
trogrodu rannymi oficerami znajduje 
się p. Iłowajskij, który opowiedział 
następujące szczegóły z placu boju. 

W Niemczech—opowiada on—ist- 
nieją t. zw. „huzarzy śmierci* W 
Austrji podobni huzarzy noszą mia- 
no „huzarów Franciszka Ferdynanda* 


Mieszkańcy Galicji dużo opowia-- 


dali nam o ich nadzwyczajnej dziel- 
ności i brawurze. Stykając się zni- 
mi na polu bitwy, mogłem jedynie 
stwierdzić że „huzarzy śmierci“ no- 
szą czerwone mundury, jeżdżą nieźle 
wierzchem, ale na tem kończy się ich 
dzielność, 

Poraz pierwszy spotkaliśmy się 
z huzarami austrjackiemi na pogra- 
niczu. 

Leżeliśmy w okopach a było nas 
nie więcej, niż rota. Naglez za lasu 


lecz ten przelatywał już mad miej- 
scem, gdzie znajdował się nasz obóz. 

Nie zauważono nawet, jak rzucił 
drugą bombę; dopiero kiedy wzbił 
się słup wody zmieszanej z błotem, 
domyślać się pozwolił, gdzie padł 
pocisk piekielny, 

Znowu grad kul posłano. A nie- 
miec, zmieniwszy kierunek, oddalał 
się, topniejąc w szarej powłoce 
chmur. 

Wieś nagle ożyła; biegli wszyscy 
oglądać ślady rzuconej bomby. Ża 
kościołem na mokrym gruncie łąki 
czerniła się w trawie jama głęboka, 
napełniająca się szybko wodą. | 

— Ani jednej żaby nawet nie za- 
bił -— zażartował ktoś z obecnych 
i wywolał tem wybuch śmiechu, 

Więcej ciekawi zanurzali swe 
ręce w brudnej wodzie i poszukiwali 
odłamków pocisku; znaleziono w re- 
zultacie kilka kul niklowanych, któ- 
remi wypełniona była bomba. 

Opowiadano sobie o „niemeu la- 
tającym* różne rzeczy i komentowa- 
no na różne sposoby. 

Nazajutrz, wczesnym rankiem, 
kiedy jeszcza nad polami wznosiły 
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im zleceń, ale ckazujące się oddzia- 
ły austriaków składają się po więk- 
szej części z pospolitaków, źle wy- 
ćwiczonych i wskutek braku karabi- 
nów mannlicherowskich, uzbrojonych 
w stare śrubówki („wintowki”*), na- 
bijane tylko jednym ładunkiem". 

„Uporczywe bitwy pomiędzy na- 
szemi wojskami—kończy „Armiejski) 
Wiestnik* i austrjackiemi, prowa- 
dzonem.i, przez oficerów niemieckich, 
trwają w dalszym ciągu“. 
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wysunął się oddział huzarów, którzy 


z obnażonemi szablami mknęli ku 
okopom. 
Nasi mierzyli celnie. Huzarom 


nia udało się przebyć połowy drogi, 
gdy co chwila kilku z nich spadate 
z siodeł. 

Przed starszym oficerem naszym 
stanął wzięty do niewoli pułkownik 
huzarów austrjackich, 

— Co panów zmuszało mknąć 
tak nierozważnie w ogień naszych 
kurtaczownic—zapytał oficer puikow- 
nika. 

— Daliśmy cesarzowi słowo, że 
zjemy obiad w Kijowie—odpowiedzia? 
jeniec—Chcieliśmy więc dotrzymać 
słowa. 

I, rzeczywiście, jeńców odesłano 
do Kijowa. 


Bymija francuska a mie- 
MECKA 


Jeden z wyższych oflserów fran- 
cuskich, powrótiwszy z frontu, záko- 
munikował korespondentowi Piotro- 
grodzkiej Agencji telegraficznej, że 
nastrój ducha wojsk francuskich wy- 
wiera świetne wrażenie. Zdaniem je- 
go, gdyby francuski sztab generalny 
przez zastosowanie. swojej taktyki, 
nie starał się, o ile możności, oszozę. 
dzać życia żołnierzy francuskich, ar: 
mja francuska dawno byłaby wypar: 
ła niemców z pozycji, Zresztą będzie 
to osiągnięte w niedalekiej przyszło 
ści, bez nadzwyczajnych ofiar w lu- 
dziach. 


Skład wojsk niemieckich, wal. 
czących na północy, świadczy nie 
tylko o obecności żołnierzy źle wy- 
ćwiczonych, lecz dowodzi nmiedosta- 
tecznej łączności między czynnikami 
armji, Wykazuje to najwymowniej 
odczytana we wszystkich oddziałach 
armji niemieckiej odezwa cesarza 
Wilhelma, zalecająca utworzenie spe- 
cjalnego oddziału z najmężniejszych, 
celem złamania oporu francuzów na 
północy. Wynikiem odezwy było 
sformowanie armji, złożonej Z 76,000 
ludzi różnej broni, która wskutek 
braku związku wewnętrznego, nie 
przyniosła wyników poważnych. 


Beduini w Egipcie. 


Agencja Reutera donosi, że 2,006 
zbrojnych beduinów przeszło granicę 
Egiptu i rozpoczęło utarczki z wojska- 
mi khedywa. 


się gęste opary i chłodnej rosy kro- 
ple perliły się na pożółkłych trawach, 
do mojej izby ktoś gwałtownie za 
stukał, Zerwałem się na równe nog. 
i pytam krótko: 

— (o się stało ? nieprzyjaciel ? 

— Panie, panie! latal... znowu... 
Niech pan zobaczy, ozy to nasz, czy 
ten wczorajszy? — woła Z za drzwi 
dwunastoletnia córka gospodarza. 

Za oknem rozlegał się silny tur- 
kot latawca. 

Wybiegłem na gościniec i ujrze- 
łem nad wsią nizko krążący mone 
plan rosyjski. 

— To lotnik z naszego awiacyj- 
nego oddziału; próbuje, jak zwykle 
co rano, sprawność aparatu—oświad- 
czam dziewczynce i tem ją uspaka- 
jam. 

Około południa we wsi znowu za 
dudniło, 

W południowej stronie błękitne: 
go nieboskłonu, pod samą tarczą sło- 
neczną, zarysowała się znajoma nam 
podwójna kreseczka. 
(Dok. nast.) 


Kronika. 


— (r) Waluta zagraniczna 
Jak się dowiaduje „Rus, Słowo“, dla 
dokonywania rozrachunków z prze- 
mysłowcami rosyjskimi, otrzymujący- 
mi gotówkę w walucie żayranicznej, 
ministerjum skarbu zamierza ustano- 
wió kurs następujący: 

frank—42 kop. i 

funt sterl.—10 rb. 60 kop. :_« 

= (r) Bziałalność Banku 
państwa. W ciągu września st. st. 
Bank państwa puścił w obieg: 

asygnat za 143,900,000 rb.; 

monety droknej za 8,200,000 rb. 

Wycoiano z obiegu monety zło- 
tej za 1,000,000 rb. 

Co się tyczy poszczególnych o0- 
peracji Banku, to operacje kandlowe 
dały wpływ 298,800,000 rb., wydatki 
państwowe spowodowały odpływ rb. 
476,200,000, zaś operacje kas oszczę- 
dności dały wpływ 28,700,000 rb. 

Odpływ przewyższał wpływy o 
rb. 154,200,000. 

= (r) Przemysłowcy a szko- 
ły. Ogólnopaństwowa organizacja 
przemysłu i handlu postanowiła wy- 
stąpić z następującymi postulatami: 

' 1) zniesienie normy procentowej 
dla żydów przy wstępowaniu do ro- 
syjskich zakładów naukowych; 

2) ułatwienie w latach najbliż- 
szych egzaminów do wyższych Za- 
kładów naukowych technicznych o- 


» 


sobom, które skończyły zakłady na- 


ukowe techniczne zagranicą; 

8) dopuszczenie, aż do chwili 
śniesienia normy procentowej, w cha- 
rakterze wolnych słuchaczy z pra- 


wem zdawania egzaminów  ostatecz-- 


mych, tych zagranicznych studentów, 
którzy zdali tam egzaminy półkur- 
80we. 

s=--(r) Przemysł wobec 
wojny. Wiele tow. akcyjnych w 
Królestwie  Polskiem w r. b. wy- 
jednało w ministerjum przemysłu i 
handlu pozwolenie na powiększenie 
kapitałów zakładowych celem roz- 
szerzenia swych przedsiębiorstw. 

Ponieważ z powodu wojny prze- 
prowadzenie podobnej operacji finan- 
sewej nie jest na czasie, więc do 


 qministerjum wpłynęło 40 próśb do 


tow. ake. o odroczenie terminu po- 
większenia kapitałów na pół roku. 

== (r) Przemysłowcy wow 
bec wojny z Turcją. Dnia 80 
z. m. na posiedzeniu komitetu rady 
zjazdów przedstawicieli przemysłu i 
handlu w Piotrogrodzie, zastanawia- 
no się nad tem, jak odbić się może 
na przemyśle rozpoczęcie działań 
wojennych pomiędzy Rosją a Turcją. 

Ponieważ wojna z Turcją może 
mieć znaczenie bezpośrednie dla po- 
łudniowego handłu morskiego, po- 
stanowiono zwołać na naradę przed- 
stawicieli handlu i przemysłu dla 
zbadania obecnego stanu rzeczy w 
związku z rozwijającemi się wypad- 
kami. 

Na podstawie prywatnej wymia- 
ny zdań przedstawicieli przemysłu 
wnosić możną, że przemysłowcy za- 
dowoleni są z wybuchu wojny, gdyż 
gospodarowanie Turcji w cieśninach 
wytwarzało sytuację nieznośną. 

== (r) szkoły wobec wojny. 
W wielu wsiach zburzone zostały lub 
mocno uszkodzone domy szkolne, 
zbudowane wspólnym kosztem gmin 
i ministerjum oświaty. Wobec tego 
gminy zwróciły się do naczelników 
dyrekcji naukowych z prośbą o obej- 
rzenie zrujnowanych domów szkol- 
nych i określenia rozmiaru strat, po- 
nieważ zarządy gminne mają zwrócić 
się do ministerjum © przyznanie za- 
siłków pieniężnych na odbudowanie 
szkół. 

== (0) ieperacja dróg i 
mostów. — lnżynierja powiatowa 
łódzka załatwiła się w ciągu dni 
trzech z uporządkowaniem wszyst- 
kich dróg okolicznych i naprawą 
siedmiu mostów. Obecnie powierzo- 
no jej reperację szosy rządowej w 
stronę Warszawy przez Łowicz, Przy 
robotach tych znalazło ogółem około 
1,000 robotników zajęcie dniem i 
nocą. 

— (0) Frzyjmowanie chge 
rych do szpitali. Komisja ewa- 
«uacyjna niniejszym zawiadamia, że 
do szpitali przyjmowani będą tylko 
ci chorzy i ranni żołnierze, którzy 
otrzymaja ad drżurującego lokarza 
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skierowanie do szpitali, zaopatrzone 
jego podpisem i stempiem komisji, 

— (0) Z sabóż gesiicznwych. 
Wobec zaprojektowanych fobów pu- 
biicznych przez zorganizowany ko- 
mitet powołani będą do pracy przy 
robotach ziemnych w lesie i w mieś- 
cie ci robotnicy, którzy są wspierani 
przez komitet niesienia pomocy bied- 
nym. . 
Od poniedziałku wezwani będą do 
przepiantowania lasu miejskiego 1 
Zbierania korzeni robotnicy, na któ- 
rych włożony będzie obowiązek pra- 
cowania jeden dzień w tygodniu. 

60 ludzi potrzebnych będzie do 
robót płantacyjnych w mieście i «l 
zgłosić się mają do ogrodnika, p. Ko- 
łaczkowskiego, przy: ut. Piotrkowskiej 
No 88. 

80 ludzi zajętych ma być przy 

robotach około naprawy wiaduktu 
na szosie Pabjanickiej, 
(0) Rachunki bieżące 
miemoców. Na mocy rozporządze- 
nia z Piotrogrodu, areszty, nałożone 
dn. 29 z. m. Ra rachunki bieżące 
poddanych niemieckich- i austr,ae- 
kich, posiadających wkłady w ban- 
kach rosyjskich, zostaly zdjęte. 

— (1) $ekwestr majątków 
niemców, Z Helsingforsu telegra- 
fują do „Rus. Słowa: W  Wyborgu 
nałożono gekwestr na tramwaje, sta- 
cję elektryczną i gazownię, jako na 
przedsiębiorstwa, należące do niem- 
ców. 

— (0) Zapomogi dla kuchni 
robotmiczych. Zarząd kuchni, za- 
łożonych przez Związki robotnicze, 
zwrócił się do Komitetu niesienia po- 
mocy biednym o przyznanie zapomo- 
gi na utrzymanie tych kuchen. Prośbę 
tę skierowano do Centralnego Komi- 
tetu obywatelskiego. 

== (r) Z herbaciarni „Brate 
niej pomocy“. Zarząd herbaciar- 
ni żydowskiej  „Bratniej pomocy“ 
przy ul. Zielonej pod nr. 23 czwje się 
w obowiązku zawiadomić, że wobec 
drożyzny materjałów spożywczych 
zmuszonym został podwyższyć cenę 
szklanki herbaty o pół kop. to zna- 
czy do 1 i pół kop. Cenę zaś bułki 
oraz kawałka chleba pozostawiono 
nadal po 1 kop. 

— (0) Że zjazdu sędziów 
pokoju. W lokalu zjazdu sędziów 
pokoju m. Łodzi, przy ul. Mikołajew* 
skiej miały być rozkwaterowane woj- 
ska niemieckie.. Wobec tego adw, 
przys. Jar. Pełka zaopiekował się ak- 
tami i dokumentami sądu; zabezpie- 
czając-je na miejscu. 

= (k) Wyjazd milicjantów. 
Oddział lotny Milicji obywatelskiej 
łódzkiej w liczbie pół tysiąca osób, 
wyruszył do Koluszek dla ochrony 
linji telefonicznej. 

= (k) Zapomogi fabrycz= 
me. Administracja fabryki baweł- 
nianej Sz. Rosenblatta przy ul. Ka- 
rola nr. 86, zawiadomiła swych ro- 
botników, iż zapomogi wypłacane 
będą tylko we wtorki od godz. 9 ra- 
no do 8 po poł. 

Kto nie odbierze zapomogi w tym 
czasie, traci prawo do niej. 

_= (k) Wznowienie pracy. — 
W dniu wczorajszym wznowiono 
pracę w fabryce wyrobów wełnia- 
nych Juljusza Rosentala przy ul. Ka- 
rola nr. 17., 

= (0) Echa gościny nieme 
ców w magistracie. Po zbada- 
niu lokalu magistratu i przyjęciu go 
przez urzędników, rezpoczęto prze- 
noszenie do właściwych miejsc wszy- 
stkich tych aktów, ksiąg i dokumen- 
tów, które % zezwolenia generała von 

ieberta ulokowane zostały w ośmiu 
oddzielnych pokojach, niedostępnych 
dla warty niemieckiej. 

Na drzwiach, wiodących do tego 
oddziału, niemcy zawiesili ogłoszenie 
które w przekładzie na język polski, 
brzmi jak następuje: 

„W tych pokojach mieszczą się 
urzędowe akty i dokumenty. Pokoje 
te należy przeto wyłączyć z pod 
obsady wart wojskowych. Zawartość 
tych pokojów ma być oszczędzana i 
i bromiona*. Podpis: 

Cesarski komendant von Ltebert, 

Z boku na tym papierze widnie- 
je okrągła pieczątka „Kaiserliche De- 
utsehńe KemeBdantur—Lodz*". 

Karty tę zdjęto obecnie z drzwi. 
Powiększyły one zbiory mie scowych 
miłośników pumiątek historycznych. 

— (p) Wypadki, Na Zielonym 
Rvnkn rów Me iaki  naąjegianu 
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rożką lcek Pośpieszny, lat 89, han- 
dlarz ulicźińy, odniósł ranę głowy, 

— W lesie Widzewskim przy po- 
dziale drzewa uderzony tępem narzę- 
dzien 40-1ctni Ludwik Jasiński, od- 
niósł rany głowy. 

— (p)Leamat rodzinny. — 
Przy ulicy Grabowej, lokatorzy do- 
mu ur 8, wczóraj około godz. 5 po 
poludniu, usłyszeli w mieszkaniu 
zajmowanem przez miejaką Marjan- 
nę Zurowsisą jęki i wołania, Otwo- 
rzono natychmiast drzwi oczom i przy- 
byłym przedstawił się straszny ob 
raz otrucia się całej rodziny: wiłą 
się w strasznych  boleściach właści- 
cielka mieszkania lat 42; córeczki: 
8 letnia Henryka, 16-letnia Walerja i 
18-letnia Marjanna Zurowskie. 

Wezwany lekarz Pogotowia u- 


dzielił im pierwszej pomocy i od- 
wózł w stania ciężkim do szpitala 
Aleksąudra 


Berean 


Szp tale w Polsce, 


szpitalnictwa 
są wido- 


Zły stan maszego 
i niedola naszych szpitali 
czne, 
Wskutek małej liczby szpitali, 
znacznego ich od siebie oddalenia, 
niedostatecznej liczby łóżek i braków 
w wewnętrznem urządzeniu nie mo- 
żemy zaspokoić istotnych potrzeb 
leczniczych ludności, zapobiedz sze- 
rzeniu się chorób zakaźnych i dać 
należytej, opartej na nowoczesnych 
wynikach wiedzy, pomocy. Brak 
środków materjalnych nie pozwala 
na wznoszenie nowych szpitali i roz- 
szerzanie istniejących. Staje też na 
przeszkodzie fundowaniu domów dla 
obłąkanych, przytułków dla położnie 
i uzdrowisk dla suchotników. Ta 
sama przyczyna zmusza do bardzo 
oszczędnej gospodarki, kosztem wa- 
dliwego zaspakajania mada zk 
potrzeb chorego, jak również do wy- 
zyskiwania pracy personelu lekar- 
skiego i służbowego. 

Niemożność dostarczenia chore- 
mu należytych wygód, opieki, środ- 
"ków leczniczych i odpowiedniego po- 
żywienia, jak równiez zachowania 
drobiazgowej czystości rodzi do szpi- 
tali nieufność wśród mas ludowych, 
naszych stałych gości szpitalnych. 

Obojętność światłej części społe- 
czeństwa względem szpitali, gTr08z0- 
wa jałmużna im udzielana, Oraz o- 
dziedziczone po przeszłości pojęcia o 
nich, jako instytucjach dobroczyn- 
nych, które winny zadawalniać się 
skromnoemi środkami i nie psuć 
swych chorych zbytkownemi wyma- 
ganiami, składają się na wytworzenie 


rażących braków w wewnętrznem u-. 


rządzeniu, oraz paraliżują działalność 
szpitali. 

Społeczeństwo nasze nie nabrało 
przeświadczenia o tem, że szpitale 
stanowią niezbędne urządzenia spo- 
łeczne, narówni ze szkołami, i pełnią 
bardzo poważną służbę publiczną. 

Szarzyzna naszego życia szpital- 
nego, która nabiera nieco żywszyćh 
barw w stolicy kraju—w Warszawie, 
jest wiernem odbiciem szarzyzny tła, 
na którem wyrastają szpitale. 

Stan naszej kultury Krajowej 
„znajduje dokładny swój wyraz w 
szpitalnictwie. Podobnie jak i inne 
instytucje, czy tę naukowe, , czy 
oświatowo-kulturalne, czy artystycz- 
ne, czy też ekonomiczne, szpitale 
wiodą żywot ospały. Ogół przechodzi 
obok nich obejętnie, nie troszceżąc 
się o ich byt, nie pytając ó warunki 
i wynik ich działalności, a także o 
wartość ich pracy dla otaczającego 
społeczeństwa. Toniemy w powszech- 
nem zapomnieniu inteligentnego ogó- 
łu. Natomiast masy ludowe, zmuszo- 
ne do szukania pomocy i opieki w 
szpitalach, żywią względem nich u- 
przedzenie, jako do domów przed- 
pogrzebowych lub rzeźni na ludzi; stro- 
nią też od nich, oddając im na pà- 
stwą niedobitków życiowych lub we- 
teranów pracy. Jedynie w  niektó- 
rych środowiskach blyska zbawienna 
mysl o wartości szpitali, iako lecz- 
NiC. 

Społeczeństwo w rzadkich tylko 
wypadkach zdobywa się na utundo- 
wanie szpitala, a wysiłki pojedyń- 
czych ofiarodawców nie mogą nadą- 
żyć wzrastającym zapotrzebowaniaw 


EA S i MAM 
Podobne przedsięwzięcie 
ogółu. 

Tymezasem dzisiejsze położenie 
nie sprzyja rozwojowi szpitalnietwa. 
Od roku 1870 społeczeństwo zostało 
usunięte od kierowania przez siebie 
stworzonemi instytucjami. 

Powołane do życia biurokratycz- 
úy urząd pod nazwą Rady Dobro- 
czynności Publicznej, który ma nad- 
zorować bieg życia szpitalnego, za- 
rządzać finansami, mianować lekarzy 
i wyższą służbę administracyjną, oraz 
kontrolować ich czynności, 

Społeczeństwo zupełnie przestało 
się interesować szpitalami, zwróciw- 
szy swą ofiarność w innych kierun- 
kach, do czego w znacznej mierze 
dopomagało « wytworzone położenie 
polityczne, obniżające ogólną—krajo- 
wą kulturę. Skierowano "uwagę ña 
inne cele. 

Samorząd miałby przed sobą: w: 
zakresie szpitalnictwa rozległe pole 
do działania, Wzrost kultury odbije 
się na charakterze naszego szpitalni- 
etwa i położeniu szpitali, jałko ognisk 
leczniczych i kuźmi dla naukowejd 
zawodowej pracy. 

Od treści samorządowych ustaw, 
od stopnia zainteresowania się społe- 
czeństwa, od jego uzdolnień dò moó- 
woczesnego życia i orjentacji wogól- 
no-krajowych potrzebach, a także u- 
miejętności wyzyskania dobrych stron 


należy do 


samorządu zależeć będzie przyszłe 
znaczenie instytucji i urządzeń” pu 
blicznych. "$ 


Otóż los naszego szpitalnictwa 
jest ściśle sprzęgnięty z. losąmi kraju 
i jego prawno-państwowego położe- 
nia. 

Ciemne i biedne społeczeństwo 
posiada mało ti złe szpitałe; oświeco- 
ne i bogate—duże i wyborowe, U, 
nas ludność od szpitali stroni, inte- 
ligentny ogół je lekceważy i o nich 
zapomina; zagranicą ludność do nich 
śpieszy, przodujące zaś warstwy oła* 
czają je wysokim szacunkiem i nale 
żytą opieką. Chcieimy należeć do 
tych drugich! ut 
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poddani tureccy w Rosji 


Jak się okazuje, większość Za- 
mieszkujących w Rosji poddańtych 
tureckich, którzy jako rezórwiści po. 
winni być zatrzymani w charakterze 
jeńeów — to grecy i ormianie. | 

Wobec tego istnieje projekt wziąć 

d straż jedynie turków, a greków, 
i ormian pozostawić na wolności, 


M oworosyjsk, jako port 
hancdiowya. 


Noworosyjsk, tak niespodziówa- 
nie narażony ha strzały floty turec- 
kiej—odgrywa niezwykle wążną rolę 
na wybrzeżu czarnomorskiem. ` | 

Sprawozdanie naczelnika portu za 
rok 1918 wykazuje, że w ciągu tego 
czasu wywieziono m portu Noworo- 
syjskiego 64 miljony pudów  ładun- 
ku zboża i 10 miljonów pudów nafty 
oraz przetworów naftowych. f 

W ostatnich czasach z powsta- 
nłem w Noworosyjsku 2 fabryk ce- 
mentu  („Tow.  Qzarnomorskte” i 
„Cień”*)—rozpoczął się wywóz innego 
materjału, W roku 1918 odwiedzito 
port czarnomorski 440 okrętów, w 
tej liczbie 98—niemieokich. i 

Pomimo swej stosunkowej mło- 
dości (port założono w 1888 roku) 
Noworosyjsk rozwija się nadzwyczaj 
szybko. 

W porcie znajdują się ogromne 
składy (elewatory) drogi żelaznej 
władykaukaskiej. Pojemność tych e- 
lewatorów wynosi przeszło 6 miljo- 
nów pudów zboża, Prócz tego skła- 
dy posiadają całą sieć kolejek pod- 
jazdowych i instalację do ładowania 
towaru. 

W roku 1911 upływał termin 
skupu kolei przezskarb. Wzamian z 
odroczenie zarząd kolei zobowiązał 
sią wybudować, wlasnym kosztem 
komorę celną w przystani. | 

Do ostatnich dni roboty na bn 
dowę komory prowadzone byty w 
tempie przyśpieszonem. 
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Telegramy. 


Powrót gubernatora. 

WARSZAWA. Gubernator kie- 
lecki Legin, przebywający dotąd w 
Odesie, wyjechał do Kielo z calym 
składem zarządu gubernialnego. 

Mali wojownicy. 

WILNO.  Ucieczki chłopców z 
domów rodzicielskich „na wojnę“ 
przybrały charakter epidemiczny, Na 
at. Wilno zatrzymano przeszło 30 
tego rodzaju „dezerterów*, protestu- 
jących gorąco przeciwko zatrzyma- 
niu i zakazowi wyjazdu do armji 
czynnej. 

W odleglości 10 wiorst od Wilna 
zatrzymano dwie uczenice, z nich je- 
dną poddaną serbską, usiłujące do- 
stać się na plac boju. 
Zmamienme wyróżnienie. 

PENHAGA. Fakultet filozo- 
ficzny na nuiwersytecie w Bonn, 
jednogłośnie postanowił udzielić właś- 
cicielowi firmy Krupp w Essen dy- 
plom doktora honorowego (honoris 
CAUSA). 


Na pograniczu bułgarske- 


serbskim. 

NISZ, W gazetach bułgarskich 
wydrukowano, że serbscy „Kkomitad- 
że spalili kilka wsi w okolicach Doj- 
ranu, Gergeli i Sztibu, przyczem za- 
bili 50 ludzi. 

Po sprawdzeniu okazuje się, że 
kilka band bułgarskich, dokonało na- 
padu na miejscowości wymienione, 
lecz spotkane przez oddział serbski, 
zostały rozbite, pozostawiając 50 za- 
bitych. 

Pustki w skarnie turec- 
kirn, 

BUKARESZT. Władze skarbowe 
dokładają wszelkich sił, w celu zasi- 
levia kas rządowych, przyczem czę- 
sto imają się sposobów niegodnych. 

Tak naprz. młodzi muzułmanie, 
vswobodzeni od służby wojskowej za 
400--500 rb., zostali znowu wezwani 
do biur, gdzie zmuszono ich do wnie- 
sienia wykupnego po raz drugi. 

Wojsko nie otrzymuje żołdu. Je- 
dzenie nad wyraz skąpe. Mundurów 
i broni brak, Masa żołnierzy ubrana 
dowolnie i żołnierze wyróżniają się... 
"zerwoną opaską na ramieniu. 

Turcja i Persja. 

BUKARESZT. —  Donoszą tu z 
Konstantynopola: W  ministerjum 
wojny odbyła się długa narada mię- 
dzy wielkim wezyrem a posłem per- 
skim, Obecny był Enwer—pasza. 

Posła perskiego gorąco przeko- 
nywano o konieczności wystąpienia 
Persji przeciwko Rosji. Jako motyw 
*-szcza raz wskazywano, że teraz 
r jlepszy moment do uwolnienia się 

pod opieki Rosji i Anglii. 
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Stosunki Bułęascji z Serbja 
znowu zaosiřizome. 
BUKARESZT. W Sotji odbył 

się szereg mityngów, na których po- 

wzięto rezolucje przeciwserbskie, 
Poseł bułgarski w Niszu znowu 
interwenjował w sprawie położenia 
bułgarów macedońskich, 
W Sofji odbyło się nadzwyczajne 
zebrania ministrów pod  przewodni- 
ctwem następcy tronu, 


60,000 arabów. 


ATENY. W Syrji zdołały wła- 
dze tureckie zebrać zaledwie 60 ty- 
sięcy arabów. 

PrI 
rułacitwrao 
Tułactwe 
rządu belgijskiego. 
„19 sierpnia rząd belgijski opu- 
ścił Brukselę, Przez sześć tygodni 
rezydował w Antwerpji przez sześć 
dni w Ostendzie, a potem przeniósł 


się do Hawru. Jak donoszą dzienni- 
ki francuskie rząd Belgów nie prze- 
jął się ponad miarę tą tułaczką, spo- 
wodowaną wrogiemi okolicznościami, 
Zachowując zimną krew ludzi półno- 
cy, organizują mtnistrowie i funkcjo- 
narjusze rządu belgijskiego, nową 
swą siedzibę w małym zakątku zie- 
mi normandzkiej, opisanym przez 
Alfonsa Karra,to jest w Sainte- Adres- 
se, który staje się obecnie faktyczną 
stolicą Belgji. I tam, w wilach oraz 
zabudowaniach na plaży, niedawno 
utworzonych pod nazwą Nieei-Hawru 
pracują dzielni Belgowie w godzi- 
nach swego wygnania. To przenie- 
sienie stolicy państwa, napadniętej w 
swojej ojczyźnie pozostanie dla świad- 
ków tych godzin tragicznych, jakoby 
niezapomnianą nigdy tilmą history- 
%zną. 

Najpierw przybyli tam ministro- 
wie belgijscy o porze wieczornej, 
wśród mgieł i deszczu. Przyjęcie 
ich trwało krótko, doraźnie gdyż 
zmęczeni bardzo, musieli zebrać siły 
i odpocząć. 

Dopiero nazajutrz poznawali się 
wzajemnie Francuzi i Belgowie; re- 
publika delegowała na przyjęcie rzą- 
du belgijskiego, swego ministra ma- 
rynarki, któremu towarzyszył p. Hen- 
nion, dawny francuski prefekt poli- 
cji; pan Hennion wziął na siebie ro- 
lę przedsiębiorcy transportowego ta- 
picera i dyplomaty przedewszyst- 
kiem, gdyż trudno sobie wyobrazić, 
ile trzeba fachu i zachodu, aby zna- 
leźć odpowiedni lokal dla ministra 
Być może, że brak jeszcze kilku 
krzeseł, toteli i innych przedmiotów 
umeblowania, ale znajdują się one 
już w drodze, sprowadzone z Paryża, 

W hallu giełdy bawarskiej zlo- 
żono archiwa ministerjalne belgij. 
skie: wielkie kosze druciane, kufry, 
oraz zielone kartony pośpiesznie śpię- 
te tasiemkami. Widniały na nich 
napisy: „Sprawiedliwość, archiwa, ko- 
lonie* i t. d.—a obok litery i cyfry, 
zrozumiałe tylko dla wtajemniczo- 
nych. Wszystkie pakunki, eskorto- 
wane przez żandarmerję belgijską, 
wzmocnioną „terytorjalnymi*—są pod 
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dyskretną opieką czynników bezpię- 
czeństwa. 

Większą część ministrów zainsta- 
lowsno w obszernym gmachu, w 
którym dziwaczne wrażenie sprawia- 
ją drukowane kartki, umieszczone u 
klatki schodowej, a oznajmiające: 
„Sprawiedliwość w antresoli*, „Fi- 
nanse na 1 piętrze”, „Koleje żelazne 
na 2 piętrze“. W tymże samym kom- 
piecie budynków umieścili się istot- 
nie pp. Carton de Wiart, minister 
sprawiedliwości, wiceprezydent Izby, 
van der Vyvere, minister finansów, i 
Berryer, minister spraw wewnętrz- 
nych. Dalej ministerjalne departa- 
menty pp. Poullet (oświata i sztuka), 
Segers'a (koleje i poczty)—wreszcie 
Haileputte'a (roboty publiczne). Inni 
ministrowie umieścili się na parterze. 
Wszyscy reprezentanci zagraniczni, 
akredytywowani w Brukseli, towa- 
rzyszyli rządowi do Antwerpji, po- 
tem do Ostendy i Havru. Między 
pimi znalazł się i przedstawiciel 
Francji, Kłobukowski. 

Sytuacja jest niezwyczajnie dziw- 
na, ale reguły dyplomatyczne są nie- 
naruszalne—więc reprezentant fran- 
cuski w Belgji, udał się najoficjalniej 
do willi w Sainte-Adresse, by złożyć 
wizytę ministerjum belgijskiemu. 

Rząd belgijski dla połączenia 
swego fikcyjnego terytorjum z czę- 
ścią Belgji, przez najeźdźców nieza- 
jętą, ustanowił specjalne biuro pocz- 
towe do bezpośredniej z ojczyzną ko- 
munikacji, 


Różme wieści. 


— Piotregród Polsce. Dnia 
1 b. m. centralny komitet zajmujący 
się organizacją w Piotrogrodzie kwe- 
sty trzydniowej na rzecz ofiar wojny 
w Polsce otrzymał 10 tys. rb. od 
księżnej Paszkiewiczowej. 

W d. 1 b. m. suma wszystkich 
ofiar (oprócz ofiary 200 tys, rb. Jego 
Cesarskiej Mości i sum ofiarowa- 
nych przez miasto i ziemstwo) prze- 
wyższyła 250 tys. rb. 

Zebranemi rzeczami napełniono 
50 wagonów. 


— 260 tys. poddanych ron 
syjskich w Niemczech. Od po- 
czątku wojny przez Szwecję przeje- 
chało do kraju około 60,000 podda- 
nych rosyjskich. 

Liczono, że przejechali wszyscy, 
pisze „Wiecz. Wr.*, tymczasem oka- 
zuje się, że w Niemczech znajduje 
się obecnie jeszcze 260,000 podda- 
nych rosyjskich, w tej liczbie 200 
tysięcy samych robotników, 

Poseł rosyjski w Stokholmie do- 
nosi, że jeszcze przez długi czas na- 
leży oczekiwać przyjazdu coraz to 
nowych partji poddanych rosyjskich 
z Niemiec przez Szwecję. 


Likwidacja monopolu 
wódczanego. Minister skarbu za- 
lecit, jak zaznaczaliśmy, zwinąć po- 
łowę sklepów monopolowych i stop- 
niowo usuwać pracowników tych 
sklepów, którzy otrzymywać mają 
zapomogi. 

Zapomogi mają być jaknajwyż- 
sze—w granicach przewidzianych 


N 259. 


przez prawo; pracownicy zamknię' 
tych sklepów oraz ich zastępcy o- 
trzymać mają—o ile pracowali krócej 
niż 2 lata—odszkodowania w kwocie 
2-miesięcznej pensji oraz mieszkanie 
przy sklepach monopolowych—bea 
światła i opału do chwili rozwiązania 
umowy najmu sklepów. 
Pozostać mają tylko te sklepy * 

monopolowe, w których odbywa się 
sprzedaż spirytusu skażonego. 


— Śmierć prezesa ,„„Dwu. 
głowego Orła, Skrajnie prawi- 
cowa organizacja kijowska „Dwugło- 
wy Orzeł“ otrzymąła od jedm a 
duchownych pułkowych telegram tre- 
ści następującej: 

„19 października przy szturmie 
Rudnik zabity został prezes organi- 
zacji „Dwugłowy Orzeł*, student Go- 
łubiew, powołany de armji czynnej 
jako chorąży rezerwy*, 


— Zamknięcie biura Schim- 
melpfenga. Niezwłocznis po roz- 
poczęciu działań wojennych zamknię- 
to biuro moskiewskie „międzynaro: 
dowego instytutu wywiadowczego o 
o zdolności kredytowej Schimmelp: 
fenga“ wraz z oddziałami prowincjo: 
nalnemi, 

W tych dniach inwentarz biura 
ma być sprzedany przez licytację. 

Jak się dowiadują „Birż. Wied,*, 
biuro nabyć zamierza izba rosyjsko- 
francuska wspólnie z moskiewsiiem 
stow. przemysłowców, które także 


posiada biuro wywiadowcze, 


GCEECBSTORBOZOBEBG 

Biuro pocztowo-ekspedycyjne 

M GWIRTZMAKA, 
PIOTRKOWSKA 41, 


przyjmuje: depesze, 1 przekazy po- 
cztowe rekomendowane i zwyczajne 
listy dla załatwienia na Warszaw- 
skiej  poczele. Ekspedyojęą wysyła 
się codziennie samochodem  punktu- 
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Bardzo ważmeł 
Kupuję do 10 października zęby 
sztuczne caie lub połamana nawet 
bardzo zniszczone oraz szczęki 
sztuczne a także stare złoto 
1 srebro. Przyjmuję codziennie od 


Przy syphilisie stosowanie prep. „60 
i „D4“. 
Konstantynowska i2 


okok teatru Selina, 
od 9—1 i od 6—8. dla pań od 5—0 
w niedziele od 9 do 3. Tel. 35-44 
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Nauczycielka 
z atestatem 7 kl. tutejszego gimnazjum 
rządowego i świądectwem nauczycielki 
domowej udziela lekcji, pojedyńczo 
i grupa.aj, w zakresie kursu gimnaz- 
jalnego z niemieckim i francuskim. 


handlowego, oraz wszelkie biurowo- 
ci, wynczą w krótkim czasie meto- 
dą praktyczną i przyspasabia ną sa: 
modzielnego buchaltera koresponden- 
ta długoletni szef biura Ake. Tow. 
Oferty pod „Buchalter-praktyk* w 
administracji niniejszego pisma. 


Główny 
buchalier-korespondent 


pierwszorzędnej instytucji tutejszej 
sporządza bilanse, ekspertyzy ksiąg 
handlowych i t. p. Przyjmuje też na 
stałe prowaczenie buchalterji i ko- 
respondencji w godzinach wieczoro- 
wych. Listowne oferty sub. „Bank- 
buch“ w Administracji „Kurjera* Za- 


Ogfoszenia drobne: 


à Grupa studentów byłych ucz- 
G niów Łódzkiej szkoły Przemy* 
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| uie Zarna do mielenia zboża na 
mąkę korbą kręcone, ręczne. 
Wiadomość w administracji „N. Ku- 
rjera Łódzkiego* Zachodnia 87. [i 


stowo-Manufakturnej, organizuje le- 
keje zbiorowe dlauezniów wszystkich 
klas wyżej wymienionej szkoły 
Adr. P. Grynberg, Piotrkowska 120, 
Margulis, Zawadzka 50, od 10—12 1 
od 2—4. B—1' 
|» NTW P ENA LIE |_| e EN DE | PRZYCIĘTE T W 
perie beczkę do guolówki drew- 

(A niang nową lub żelazną używać 
ną w dobrym stanie. Adras zostawi, 
w „N. Kur. Łódzkim* Zachodnia 87 


[prr baka się żółty buldog, Kiel- 
bacha 5. Wojciech Błaszezyk. 


y Ang) paszport, wydany z gmi- 
ny Poddębice, pow. łęczyckiego, 
gub. kaliskiej, na imię Wincentego 


Zawadzkiego. 


geeint poszport, wydany z gmi- 
ny Piątek, powiatu łęczyckiego, 
gub. kaliskiaj, na imię Wincentege 


Piaskowskiego. 


10 rano do 5 wieczór, Flowrkowska 8 Wiadomość u A. Ledera, Dzielna 36 


chodnia X 87. 


2749—0 


SĘ: 


2512—83 
A MAEODOCNZOA 


Za zezwoleniem cenzury wojennej. 


Hotel Centralny, pokój 9. m. 10, (dom p. Briska.) 


TTL JR kkk ki 


"Wydawca 4. flsiążek. 


man PUNTO DAAE BRL A. TE TZYDADZIYIERZGZCA M), | | 


W druk, Si. Książka, Zachodnia 87. 


"ANA MPI 


Redaktor odp. Wincenty Sławiński. 
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